(M 


Mm 


ą 

ej 

S 4 

~ EPRI 
mut > „au Y 


4 = 


na 7 "p „406 „Ty A 


72 
F> 


25.40) 


O 04] 


Dz 


M f d 
4, 


u UEDA 
pa 4 


wama DDoe n wne To 
ki ë C- muwi Maio ë io 


f -Jomm ~ pene | Dn $7 
——: DU > MRM. 
+4 mamą |. ||... GEM dua” 


PR 
rę — | ri“ 
i ty 
wd t 
E 
DA ~ TA a X, 
124 r RZ WizŁ n 3 
Wg OK AD ZE les tc, A 
2,4 
TA KA 
c; dł 
BMX A r M PPA X | 
~ w 
.. r h 
koe a 
%4 ray S 2 
21 
2.3 — ET papa 
++ > show "REI 
OWIANY YN 06 
VAi 4/.1vŻ0 , yy Í M 
ty 
DALU 


II) 


OŚCIOŁA MARJAWITÓW . 


|. 


N: 32 


Dnia 8 sierpnia 1937 r. 


PŁOCK 


Adres Redakcji i Administracji: Płock, Dobrzyńska 29. telef. 11.79. Konto czekowe P. K.ĘO. Ne 62. 427, 


Prenumerata rocznie wynosi 


— —> 


4.80, z prze 


syłką pocztową 6.80, półrocznie 


Cena numeru 12 gr 


||| A A a. | 


2.40, z przesyłką pocztową 3.00 zł. 


LIST PASTERSKI 


Brata Klemensa Marji Filipa 


Naczelnego Biskupa 


Staro-Katolickiego Kościoła Mariawitów. 


Czterdzieści cztery lata temu, dnia 2 sier- 
pnia 1898 roku objawił Bóg najpokorniejszej 
zə służebnice swoich, — błogosławionej Maryi 
Franoiszce, Dzieło Wielkiego Miłosierdzia we 
czci Przenajświętszego Sakramentu i Nieu- 
stającej Pomocy Maryi, jako ostatni ratunek 
dla ginącego w grzechach świata, 


Każdy, kto uczci przez adorację Chrystusa 
Utejonego i będzie wzywał Nieustającej Po- 
„mocy Maryi, — otrzyma przebaczenie wszyst- 
kich grzechów swoich, łaskę poznania Praw- 
dy, która jest ukryta przed mądrymi tego 
Świata i będzie odnosił zwycięstwa, przy po- 
mocy Maryi, nad nieustannemi wysiłkami 
ducha ciemności przeciwko wprowadzeniu na 
ziemi Królestwa Bożego, o którem powiedział 
Chrystus Pan: „Nie przyjdzie Królestwo Boże 
z postrzeganiem. Ani nie rzeką: oto tu jest 
albo tam, Bo oto Królestwo Boże w was jest“. 
(Łuk 17, 21). 


Otworzyć Chrystusowi serea nasze, umiło- 
wać Go bez źadnych zastrzeżeń i pełnić we 
wszystkiem najmiłościwszą Jego Wolę, która 


jest najwyższem szozęściem człowieka, — oto 
Królestwo Jego, które powinniśmy byli przez 
te długie lata wypracować w sobie. 


Dziś jednak, w tym dniu chwalebnym ra- 
zem z celnikiem stajemy jake winowajcy przed 
Ołtarzem Pańskim i bijąe piersi nasze mó- 
wimy z głębi serca: „Boże, bądź miłościw 
mnie grzesznemu”, 

Szczęślilwy—kto, czując się jako celnik, tak 
uczyni, — ten wróci usprawiedliwiony do do- 
mu swego, bo miłosierdzie Pańskie jest bez 
granie dla upokorzonych i skruszonych sercem. 


Ale biada faryzeuszom, szukającym winy 
wokoło siebie, a nie w sobie. Odwraca się 
już od nieh widocznie Oblicze Pańskie, bo 
ciemności zalegają ich umysł i serce wysy- 
chające traci zdolność miłowania bliźniego. 
Nie zaznają oni rychło słodyczy usprawiedli- 
wienia od Boga, bo pe tylu lataeh nie ugrun- 
towali w sobie fundamentu Królestwa Bożego, 
którym jest pokora i miłość bliźniego. 

Wzywam cały lud Boży, który poszedł za 
Chrystusem Eucharystycznym, aby w tę wiel- 
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ką roczniaę wspólną Adoracją uroczystą, w 
najgbłęszej pokorze i pojednany szozerze z bliź- 
nimi, błagał o zupełność Miłosierdzia Bożego 


Na 


Pan prowadzi Kościół Marjawicki — Dzieło Swo- 
je — drogą cierpienia, gdyż ona oczyszcza nas — 
zbliża coraz bardziej do Boga. Oprócz męczeństwa 
indywidualnego każdy Marjawita przechodzi też 
męczeństwo wspólne, stanowiące w planach Bo- 
życk drogę rozwoju caiego Dzieła Bożego. Spójrz- 
my wstecz na tę drogę długą, bo ciągnącą się już 
44 lata. 

Marjawityzm rodzi się w iście betleemskiein u- 
bóstwie, nieomal w nędzy... 

Rodzi się 1 rozwija wśród grozy wykrycia taj- 
nego Zgromadzenia kapłanów przez rząd zaborczy, 
który wietrzył w każdej polskiej organizacji ruch 
niepodległościowy, zwłaszcza w organizacjach, za- 
kazanych prawem pod karą więzień lub deportacji 
na Sybir, do jakich należała i organizacja marja- 
wicka. Niebezpieczeństwo było tem groźniejsze, że 
założycielką jej była Córka powstańca i że były 
fakty denuncjaeji do rządu... 

Z rozrostem Mariawitvzmu wzrasta też prze- 
śladowanie jego sług ze strony władz kościelnych. 
Oczy współczesnych fanatyków pałają coraz więk- 
szym gniewem. W Rzymie pada klątwa — potę- 
piająca, heretyków... rozlega się na wszystkich am- 
bonach w kraju, w całej niemal prasie polskiej... 

Urządza się pogromy... Leje się krew Marjawi- 
tów, ginących w różnych zakątkach Polski z rąk 
rodaków... 

Jek ofiar zagłusza wszechwładna podówczas w 
wydaniu opinii polska prasa klerykalna, zalewa nas 
powodzią kłamstw: „Marjawici wywołują pogromy! 
śmierć zdrajoom wiary i Ojczyzny!!!” Cudem ocaleli 
kapłani marjawiccy: na każdego z nich urządzano 
zamachy... 


Do Klasztoru płockiego nasyłano skrytobójców. 

Nasyłano nam wszędzie rozbijaczy jedności brat- 
niej 

Przeżywalłśmy mękę zdrady Braci kapłanów, 
bunty kleryków... 


Przeżywaliśmy ból rozstania się z Tą, która 
była Matką naszego ducha, której serce było nie- 
zmierną dla nas pociechą i brało najwyższy udział 
we wszystkich naszych bólach... 

Przeżyliśmy  nieopisaną gehennę ostatnich 
dziejów naszego Kościoła, która świeżo stoi w pa- 
mięci każdego. 

Słowem: wzgarda, upokorzenia, prześladowania, 
uciski, cierpienia w duszy, wyśmianie — męczeń- 


dla siebie i całego Świata. 
>a Br. Filip Bp. 


Świątynia, 2 sierpnia 1937 r. 


przełomie 


stwo ducha, zapowiedziane od Boga naszej Matce 
na poczatku, Droga krzyża... 

Lecz oto nas, zdrętwiałych już w bólu, budzą 
z omdlenia uderzenia zegara, zegara dziejów Mar- 
jawityzmu. Wybiło dn. 2 sierpnia b. r. 44 lata 
istnienia Dzieła Bożego... Liczba symboliczna, za- 
powiedziana przez wielkich, natchnionych Wiesz- 
czów Narodu Polskiego w tajemniczych słowach: 
„A imię jego czterdzieści i cztery“. 

Minęło sześć charakierystycznych, różnobarw- 
nych siedmioleci, ze zdumiewająco wyraźnie wyty- 
czonemi momentami granioznemi, których nikt z 
ludzi nie mógł przewidzieć, gdyż były niemi naj- 
większej doniosłości przełomowe wydarzenia w 
Marjawityzmie. I minęło nadto 2 lata przerwy, po- 
wszechnego u nas oczekiwania rozstrzygających 
wydarzeń, przepowiedzianego w Apokalipsie jako 
„pół godziny milczenia“. Oczekujemy po sześciu 
dniach — okresaoh pracy, bólu, tworzenia się Mar- 
jawityzma — szabatu — niedzieli Chrystusowej — 
skrystalizowania się zaczątków Królestwa Bożego 
na ziemi. Krzyż bowiem niczego nie kończy, ale 
jest przejściem do triumfu. (Siedem pieczęci apo- 
kaliptycznych, przyporainające 7 dni stworzenia 
świata, zapowiadało nietylko 7 trzechsetletnich o- 


kresów dziejów Kościoła Chrystusowego — po- 
cząwszy Od ery zburzenia Jerozolimy w 70 r. po 
Nar. Chryst., lecz i 7 okresów — siedmioleci dzie- 


jów Kościoła Marjawickiego.(Z wyjaśnień Matki 
Marji Franciszki), Spodziewamy się, że jak Kościół 
Chrystusowy od ostatecznego postawienia w nim 
człowieka na miejscu Chrystusa, t. j. od r. 1870, 
oczekiwał wielkiego ratunku od Bega, tak i Mar- 
jawici, po ostatecznem samoubóstwieniu się czło- ` 
wieka w ich Kościele, t. j. od 1935 r., oczekują 
Miłosierdzia Bożego, z tem większą ufnością, że 
człowiek ten został przez nich od władzy odsunię- 
ty. Niewątpliwie dobry Pan, który upewnia w E- 
wangelji, że pracującym, obciążonym cierpieniem 
sługom Swoim, da niebieską Swą ochłodę, obda- 
rzy nią i Marjawitów, którzy wiernie trwają w Dzie- 
le Bożem aż do 7-go dnia „odpocznienia”. 

Ufamy, że Bóg to sprawi, tembardziej że nie- 
bawem (8 września) kończy się 50 rok istnienia 
Zgromadzenia Sióstr Matki Marji Franciszki, po- 
przedzający złoty ich jubileusz. 

Ufamy, że Bóg, który Sam nauczył ludzi prze- 
strzegania jubileuszów i błogosławi im, położy 
kres męce oczekiwania i nawiedzi nas łaskami, 
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które okażą się jawnie w postaci gorącej miłości 
bratniej wśród Marjawitów, w postaci większej 
jeszcze niż w początkach gorliwości o Chwałę Bo- 
żą, i napełnią się serca nasze szczęściem odczuwania 
obecności wśród nas Utajonego Boga. 
Rozumiejąc to my, spadkobiercy ideałów pierw- 
szych szermierzy Marjawityzmu, w obecnym, nazna- 


czonym od Boga czasie wielkich nadziei, ednówmy 
swe ślubowanie trwania w'szeregach Marjawityz- 
mu, chociażby wierność naszą przyszło nam pfzy- 
pieczętować ofiarą naszej krwi. 

Jesteśmy na przełomie, w przededniu okazania 
się wśród nas wielkiego Miłosierdzia Bożego. 

W górę sersa! 


Doprowadż Sam, Panie, do końca... 


Sześć siedmioleci już minęło, 

Jak dałeś, Panie, nam Swe Dzieło, — 
I nadto rok oczekiwania 
Eucharystycznych serc zbratania. 


Wpierw — Dzieło czyste... z Betleemu... 
Potem się wkrada ludzki zapał... 
Człowiek na szczyt się Jego wdrapał 

I chce Je poddać „berłu” swemu... 


Przyszedł czas grzechu, Matkę dobił... 
Potem czas skruchy, ożywienia... 
Wreszcie, — o zgrozo, czas zaćmienia — 
Człowiek się Chwałą Boga zdobił! 


Nazwał się „Świętym*, „nieomylnym”, 
Żasiadł w Świątyni na Stolicy, — 
Zdało się, — Kościół był bezsilnym 
Pełnić Testament Męczennicy. 


Stąd musi Eucharystji Słońce 

Świecić na wszystkie świata końce! 

Z siedmiu — już zdjęto sześć pieczęci... 
Czy siódmy jasny dzień się święci? 


Wszak Bóg po sześciu dniach cierpienia 
Daje nam zawsze dzień niedzieli, — 
Więc się spodziewam przemienienia: 
Pan Kościół Swój już rozweseli... 


Ważą sią wielkie jego losy... 
Omdlały wszelkie jego siły, 
Niektóre duchy już zwątpiły, 
Czy się wypełnią proroctw głosy... 


Apokalipsa coś wspomina, 

Że nim się siódmy dzień rozchmurzy, 
„Milczenia”* krótka trwa godzina, — 
Lecz nam się czas ten tak już dłuży... 


Znamienny rok czterdziesty czwarty 
Już, Boże, Dzieło Twoje liczy, — 
Twój sługa, pólem wciąż rozdarty, 
Za Tobą mało już nie krzyczył.. 


Siostry się modlą we łzach, w biedzie, 
Ufają, wierzą w Zmiłowanie, — 
Tembardziej, że pół wieku idzie, 
Jakeś je wezwał... Przyjdź już, Panie! 


D. 


MĄRJAWITYZM 


Rok rocznie o tej porze przychodzi nam pisać 
o upływającej rocznicy objawienia naszej Idei. 8ta- 
rzejemy się my, ludzie śmiertelni, co pewien ezas 
Pan Bóg powoła do Siebie jakiegoś strudzonego 
ofiarnemi zmaganiami całego życia kapłana, lecz 
na Idei niema brózd ani zmarszczek, przeciwnie, — 
Marjawityzm odmładza się, wraca do swej kolebzi. 


Tak, jak objawienie Mateczce nowych prawd 
przez Pana Jezusa było nawrotem do pobożności 
i czystości pierwszych chrześcijan, tak teraz, zszedł- 
szy z błędnej drogi, nadal kroczyć będziemy szla- 
kiem życia Oblubienicy Jego. 

Objawienie św. Jana i objawienie naszej Naj- 
droższej Matki — Założycielki, — to coś związane- 
go na wieki z Ideą i Jej Kościołem. 

Odbija się na naszym Kościele cała historja 
Kościoła Powszechnego: każde 300 lat, to w na- 


szym rozwoju jakieś mistyczne 7. I tak z odległo- 
Ści dzisiejszej 44-tej rocznicy obiawienia Marjawi- 
tyzmu spójrzmy w przeszłość naszego Kościoła. 
Były wzloty, były i spadki «złowiecze, — Idea po- 
została dziewicza. 

W 1893 r. objawił Pan Jezus naszej Założyciel- 
ce Wieczny Testament — nierozerwalnie związany 
ze Starym i HMowym, — to początek nowej ery: 
prawdziwego chrześcijaństwa. 

Rok 1900 wsiał kąkol w łany naszej czystej 
Idei; onże to był, co później niesławą ekrył Dzieło 
nasze. A 

W roku 1907 poprzedzona przez pogromy beza 
bronnych spłynęła na nas łaska nie bylejaka: papież 
rzymski rzuci: anatemę na pragnących uzdrowienia 
obyczajów w duchowieństwie i miłujących pokorę 
kapłanów. 
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Pożogę wojenną, Która cały Świat zalała, prze- 
powiedziana na 7 lat wcześniej przez Mateczkse 
przyniósł nam rok 1914. 

Rok 1921 — to rok żałoby dla Marjawityzmu: 
po długich cierpieniach — ofierze za całą ludzkość, 
jak ongiś było Ukrzyżowanie Syna Człowieczego, 
Pan Jezus wprowadza do Nieba, do owego Trze- 
ciego Nieba Swą Oblubienicę, aby zasiadła obok 
Niego. 

Owóż jest Stolica Boska i Apostolska a nie ta, 
gdzie oślepieni ludzie posadzili człowieka w złoto- 
głowiu, aby wywyższał się nad innych. 

My, Marjawici, zdolni jesteśmy ogarnąć nasze- 
mi szeroko rozwartemi oczami ten ogrom nędzy 
ludzkiej, tę straszliwą przepaść, dzielącą Stolicę 
Apostolską od ludzkiej, ten szalony kontrast mię- 
dzy Tym, co nogi uczniom Swym umywał, a tym, 
który pantofel swój bliżnim całować pozwala. Oby 
to porównanie w jednem zdaniu Boga Żywego 
z grzesznym człowiekiem nie zostało mi poczytane 
za bluźnierstwo. 


Nadchodzi rok 1928. Proces b. arcybiskupa po- 
drywa wiarę w niejednem sercu. Rok największe- 
go pohańbienia. Hierarchja, korzystając z chwilo- 
wego osłabienia strażników Idei, zdwaja swoje ataki. 

Gdyby Mateczka żyła, powiedziałaby z pewno- 
ścią: „Ojcze odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią!” 
(Łuk. 23,34). Ale -Mateczki nie stało już na tym pa- 
dole płaczu. Patrzyła z bólem serca ze swego Tro- 
nu Niebieskiege na nas, — tak nam było pisane. 


Adam Mickiewicz o losach 


„I mówił (Jezus): Królestwo Boże tak jest, jako 
gdyby człowiek wrzucił nasienie w ziemię, i 
spałby, i wstawał w nooy i we dnie, a nasie- 
nieby wschodziło i rosło, gdy on nie wie. Bo 
ziemia sama z siebie owoc rodzi: naprzód 
trawę, potem kłos, a potem pełne ziarno w kło- 
sie. A gdy się dostoi zboże, wnet zapuści sierp, 
bo przyszło żniwo“ (Mar, 4,26-29). 


„Każda wielka idea, rzucona w łono ludzkości, 
musi się wyrabiać i w widome wcielać kształty 
pracą wszystkiah przyjmujących ją jednostek, we- 
dle natury indywidualnej ich ducha, iqQaczej bowiem 
pozostanie idealną, niewypróbowaną mrzonką, Wiem, 
że i w tego rodzaju wolnej a zbiorowej pracy ży- 
ciodawcza prawda nieraz zostanie skaleczoną lub 
okoszłlawioną; ja sam mogę ją przy najlepszej woli 
sprowadzić nieraz na manowce, gdyż omylność jest 
niezbędnym matury ludzkiej atrybutem“ („A. Mick. 
dzieła wszystkie, wydanie sejmowe“, tom 16, str. 
303). 


„Największym skarbem, jaki może posiadać 
którykolwiek naród — to kościół jego i Ołtarz, po- 
nieważ stąd głównie może on czerpać i brać dla 


ERAT NEIS 

Ale ciərpienje uszlachetnia dusze. Rok 1935 ze- 
rwał bielmo z oczu tych, co czuwają. Marjawityzm 
wyzwala się z pęt swego papiestwa, które z bie- 
giem czasu przyrośnięte doń jako pasożyt, nie 
odróżniało się od czystej Idei: grzeszny człowiek, 
opanowany przez Szatana został oderwany od Ko- 
ścioła, jako sucha gałęź od drzewa. 

Reforma. Odrodzenie. Powoli, powoli wyłania 
się jutrzenka na horyzoncie. Marjawityzm siedmio- 
milowemi butami zbliża sig ku niej. Z końcem 
siódmego siedmiolecia od objawienia Dzieła Boże- 
go Słońce Eucharystyczne będzie już wysoko na 
niebie. Żadne kataklizmy dziejowe nie zdołają o- 
późnić Jego nadejścia, — Królestwo Boże powsta- 
nie na ziemi we właściwyrm czasie, choćby tysiące 
usiłowały znieważać codziennie [mie Boskie. 

Mickiewiczowska liczba 44 ma swoją silną wy- 
mowę, szczególnie dla nas—mesjanistów i dlatego 
ta rocznica dzisiejsza uczyni przełom w duszach 
naszych. Mateczka przez całe życie swoje była 
drogowskazem Woli Bożej, — idźmy i my więc 
zahartowani na trudy i znoje dalej i dalej — pro- 
sto przed siebie, aby nas zawsze opromieniał blask 
Przenajświętszego Sakramentu. 

„Jam jest Światłość świata: kto za Mną idzie, 
nie chodzi w ciemności, ale będzie miał światłość 
żywota“ (Jan. 8,12). 

„Jam jest Pasterz Dobry!* (Jan. 10,14). 


Marya Jerzy Augarten. 


Sprawy Bożej na ziemi 


sieble siłę i moc potrzebną mu do działania... O: 
becność Pana naszego Jezusa Chrystusa nadaje te- 
mu światu całą wartość. Przedstawiciele urzędowe- 
go kościoła nauczyli nas widzieć w  Euceharystji 
Boga, a nie nauczyli nas Go tam odczuć. Ale na- 
deszła epoka, w której właśnie w taki sposób be- 
dzie dowiedziona ludziom rzeczywista obecność 
Pana Jezusa w Eucharystji* („Les Slaves”. Paris, 
1914 str. 307). 


Ksiądz H. Kajsiewicz świadczy: „A. fiickiewicz 
twierdził, że się wszystko stanie w Koście:s i przez 
Kościół. Groził mam tylko i księżom wogóle, że 
jeżeli nie zechcą być wykonawcami, to się inni 
znajdą księża, niby ich formacji" (Tom 16, str. 
163, 164). 

Wkrótee po ogłoszeniu przez Towiańskiego w 
katedrze Notre Dame w Paryżu „objawionej mu 
Woli Bożej* — pisze prof. Pigoń we Wstępie do 
tomu XI sejmowego wydania deieł Mickiewicza — 
dn. 1. VI. 1842 r. w Nanterre pod Paryżem u To- 
wiańskiego zorganizowało się 2 17 osób t. zw, 
„Koło sług Sprawy Bożei* „Towiański, mistrz je- 


bans 


—— — 


go, chciał uczynić coś nakształt rodziny i coś jak- 
by oddział wojskowy. Koło określano terminami 
takiemi jak: Pierwszy Szereg, Zastęp Pański, Świę- 
ta Rota itp. Członkowie Zastępu zwali się wzajem- 
nie braćmi i siostrami, Mistrza też czasem zwano 
Ojcem, Mężem Bożym; Mickiewicz był w tem gro- 
nie od początku zastępcą Mistrza, pierwszym jego 
pomocnikiem, pierwszym „bratem“, Wobec wspól- 
nej Sprawy byli wszyscy „sługami“, pracę dla niej 
wykonywaną nazywali „służbą“. I 

podkreślając ten wojskowy charakter Pierwsze - 
go Zastępu, nadał mu Towiański w maju 1842 r. 
umyślnie przygotowany sztandar Sprawy Bożej: 
białą chorągiew z wizerunkiem Chrystusa w po- 
staci Ecce Homo, skopjowanego z obrazu Guido Re- 
niego przez W. Wańkowicza. Później nieco wpro- 
wadził znów Towiański zwyczaj uroczystego nada- 
wania medalu Sprawy braciom szczególnie 
wyrobionym; był to medalik z wizerunkiem Matki 
Boskiej Nieustającej Pomocy” (Tom XI, 
str. 19 i 20). 

„Bracia Pierwszego 4astępu złożyli uroczyste 
ślubowanie pod sztandarem Sprawy, a ślubowanie 
to później parokrotnie jeszcze ponawiano. Formą 
ślubowanła wyższego rzędu był obrzęd nadawania 
medalu Sprawy. Ceremonję tę, której przebieg u- 
stalił Mickiewicz !), znamy szczegółowo z opisu (rasz- 
czyńskiego z dn. 3 czerwca 1843 r. Wtedy to roz- 
winął Mickiewicz przed braćmi anaceenie tego ak- 
tu: Brat, obdarzony medalem, wchodził w bliższy 
ślub ze Sprawą, przyjmował wyższy stopień odpo- 
wiedzialności. Zostawał więe w ten sposób jakby 
bratem drugiego stopnia, starszym“ (str. 23). 

„Organizacja Koła opierała się na kulcie sió- 
demki, jako liczby o głębszem znaczeniu. W mi- 
styce liczb siódemka jest sumą trójki (liczba nie- 
ba) i czwórki (liczba człowieka), jest więc jakby 
znakiem zbawienia. Według lowiańskiego rozwój 
Świata miał się ostatecznie dopełnić w siedmiu e- 
pokach* ?) (str. 25). 


1) A. E. Odyniec w liście do L. Siemieńskiego pisze: 
„Mogę dołączyć jedno, o czem także od samego A. Mickie- 
wicza słyszałem. Kąpiąc się raz w Niemnie pod Kownem, 
chciał wszerz przepłynąć rzekę i nagle dotknięty kurczem 
zaczął tonąć na głębi. W tej chwili przypomniał sobie ma- 
tkę i zdarzenie ze swego dzieciństwa, o którem i w „Pa- 
nu Tadeuszu“ wspomina, tj. kiedy wypadłszy z okna, był 
przez czas jakiś bez życia i dopiero po ofiarowaniu go 
przez matkę do N. Panny nagle zmysły i zdrowie odzyskał. 
To przypomnienie wzbudziło w nim wiarę i ufność, z któ- 
rą się sam opiece Matki Boskiej polecił, i odtąd straciwszy 
przytomność, sam już nie wie, jakim sposobem wydostał 
się szczęśliwie na brzeg. Wypadek ten, jak sam powiadał, 
wpłynął znacznie na uspokojenie ówczesnego stanu jego 
serca“ (tom XVI, str. 81 i 82), 


2) Jest coś dziwnego i mistycznego w pewnych liczbach, 
powtarzających się w najrozmaitszych epokach religji 1 
wydarzeniach, np. siedem cudów świata, siedmiu mędrców 
Grecji, siedem grzechów głównych, siedem boleści N. P. 
-Marji itd. 
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„Dotychozasowi święci z duchem odrodzonym 
chronili się — zdaniem Ilowiańskiege — na pusty- 
nię czy do klasztoru, zostawiając Świat na pastwę 
złu; świat, ciało stały się wyłączną domeną szata- 
na. Otóż teraz duch odrodzony musi rozwinąć siłę 
zdobywczą, zdobyć ziemię; ideałem nowej epoki 
będzie połączenie świętości z zaborczością. W po- 
tężnem, lapidarnem słowie Mickiewicza wyraziło 
się to w ten sposób: „Nie dość w duchu być wiel- 
kim człowiekiem. Nie nazywamy wielkim Świętego 
Franciszka, a wedle ziemi wielki jest Dźengis- 
Chan. Otóż trzeba, żeby taki wielki duch jak świe- 
tego Franciszka miał na ziemi taką wielkość jak 
Dżengis:Chan*. Jednem słowem, tęsknotą towianiz- 
mu, celem upragnionym była religijność heroiczna* 
(Prof. 8. Pigoń, sejm. wyd. dzieł Mick., t. XI, str. 
17, 18 i 210). 

Nikt nie zdoła przewidzieć, w jaki sposób do- 
kona się ta przemiana, ani jaką nazwę przybierze 
ten nowy ruch chrześcijaństwa w łonie ludzkości, 
ale że się dokona, to pewne, i wielkie masy ludzi 
zostaną wciągnięte weń; jednak nie na drodze na- 
głego odruchu, co byłoby raczej oznaką przejścio- 
wego tylko zaburzenia. Będzie to najpierw jakby 
punkt ledwo dostrzegalny, słaba gromadka, z któ- 
rej być może śmiać się będą. Zwolna punkt ten 
rozprzestrzeni się, gromadka poszerzy, spłyną do 
niej ze wszystkich stron, będzie ona bewiem uciecz- 
ką dla wszystkiego, co cierpi na duszy i na ciele, 
— i licha roślinka wyrośnie w drzewo, którego ga- 
łęzie okryją ziemię, a w jego liściach przyjdą mie- 
szkać ptacy niebiescy. Oto wieści, których nie wa- 
hamy się głosić z głębi naszego przekonania 
(tom XVI, str. 229). 

Że łaski nadzwyczajne Bóg zlewa i zleje w tych 
czasach, że jedna -z pieczęci apokaliptycznych o- 
twiera się, — mówił Adam M. — świadczy ks. H. 
Kajsiewicz (Tom XVI, str. 165). 

„Pamiętajmy o tem, że nie mamy żadnych po- 
mocy, żadnych środków materjalnych, bo Bóg ro- 
bi wielkie rzeczy małemi środkami; inaczej powie- 
dzianoby, że to robota ludzka, zapomoeą pienie- 
dzy. Prośmy Boga o pomoc środków materjalnych, 
ale bądźmy przygotowani apostołować w najwięk- 
szym niedostatku” (tom XII, str. 177). 

„jakąż ideę wypisaliście na tym sztandarze, pod 
który tak śmiało nawołujecie polskich patrgotów?" 
mówi Mickiewicz do deputacji t. zw. Konfederacji 
Narodu Polskiego, stojącej na gruncie katolicko- 
narodowym, przybyłej do Misekiewicza w 1848 r. 
„Wzywacie mnie, człowieka myśli i czynu, abym 
stanął pod waszym sztandarem jako walcząca jed- 
nostka, jako pionek, posuwany po szachownicy ob- 


Pytagoras, mówiąc o siedmiu planetach znanych, zasto- 
gowuje do nich siedem nut i tonów muzycznych, siedem 
kolorów tęczy, siedem farb i t. p, a w tem zastosowaniu 
niesposób nie dojrzeć wialkiej trafności („A. Mick. Dz. wsz.“ 
tom. XVI, str. 129). 
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cą i to najczęściej bezmyślną dłonią *). Pod takim 
sztandarem ja się nie uszykuję nigdy i nikogo do 
uszykowania się pod nim nie zachęcę, gdyż jest 
to tylko marnowanie sił narodowych, bez żadnej 
dla przyszłości kraju korzyści. 

Jakto, więc wy nie wahacie się utrzymywać, że- 
ście przejęci wszyscy tą boską ideą duchowego 
odrodzenia, którą Syn Boży na ziemię przyniósł? 
Więc w waszem przekonaniu uczęszczać w niedzie- 
lę do kościoła, spowiadać się na Wiełkanoc i ku- 
pić dyspensę od postu, to znaczy być przejętym 
ową wszechwładną ideą, co świat pogański bez 
oręża obalić potrafiła, wznosząc na jego zgliszczach 
świat chrześcijański? Jak wasza koniederacja jest 
upiorem tylko przeszłości narodowej, tak prakty- 
kowany przez was chrystjanizm jest bezdusznem 
zaledwie widmem pierwiastkowego Kościoła. Bo 
cóż wy dziś macie wspólnego z tym Światem ide- 
alnym, gdzie każdy czyn, każde słowo, każda myśl 
nawet z nadprzyrodzonego płynęła żródła? (dzie 
owa wiara, co przenosi góry? Gdzie nieograniczo- 
na ufność w rządy Opatrzności? Gdzie zwłaszcza 
wszystko pochłaniająca miłość Boża, co przetrawi- 
wszy pleśń samolubstwa i prywaty, całem sercem 
dąży do urzeczywistnienia królestwa Bożego na 
ziemi? 

Wy wierzycie w siłę, w przebiegłość, w rachu- 
bę. Ufacie umizgom rządów lub ulicznych trybu- 
nów. Miłujecie własną a nie Bożą chwałę, na wi- 
dok zaś krzyża oczy ze wstrętem odwracacie. I jest” 
że to duch Chrystusowy? I dajeć to wam prawo 
chełpić się, że stoicie pod tąż chorągwią, co apo- 
etołowie i męczennicy? | 

Dajcie mi ideę wielką, płodotwórną; ideę zdol- 
ną odbić się żywem echem we własnej piersi mo- 
jej; ideę, którąbym mógł ukoochać, iżby poświęce- 
nie się dla niej byłe rozkoszą, nagrodą dla mnie; 
ukażcież mi nadto pod hasłem tej idei zgromadzo- 
nych ludzi, tak silnie nią przejętych, iżby ona sta- 
ła się wewnętrzną treścią ich dacha i, że tak rzek- 
nę, ciałem ich ciała i kością ich kości, a wówczas 
i ja też przyniosę w hołdzie tej idei całą mą isto- 


tę i służyć jej będę całą potęgą mojego ducha. 


1) Mickiewicz mówi tak mimo że deputacja prosiła go 
o przyjęcie stanowiska wodza Konfederacji. 


Jugosławia 


Zanim omówimy kwestje wprowadzenia konkor- 
datu z Watykanem w. Jugosławii, należałoby pod- 
malować tło, na jakiem ta sprawa jakoby dojrzała. 
Jugesławja nie jest krajem jednolitym ani narodo- 
wościowo, ani wyznaniowie, — powsiaia w wyniku 
wojny Światowej przez przyłączenie do królestwa 
Serbji sąsiadujących z niem prowincyj południowo- 


Ale wy skorupę mi tylko przynosicie, ziarno zaś 
robactwo całkiem już stoczyło. Na taki owoc nikt. 
mię skusić nie zdoła.* 


„Niech faryzeusze, którym gnuśność i pebłażanie: 
pasterzy dogadza, wyśpiewują radosne hosanna na. 
cześć dzierżących klucze świątyni; co do mnie je- 
dnak, nie taję przed wami, nie taję przed narodem 
całym, że obecne życie duchowne oficjalnego Ko- 
Ścioła nie zadowala mię wcale; że bierne jego sta- 
nowisko wobec najważniejszych zagadnień życia 
duchowego uważam za Sprzeniewierzenie Się po- 
słannictwu swemu, że od namiestnika Chrystuso- 
wego wymagam dnicjatywy, a przynajmniej gorli- 
wego zajęcia się tym duchowym upominkiem, ja- 
ki podobało się Panu zesłać nam przez wiernego 
sługę swego, którego Kościół oficjalny lekceważy 
i odpycha. Zerwałem wprawdzie osobisty związek 
z Towiańskim, przeto, że wymagał on niewolnicze- 
go poddania się jego kierownictwu, sobie jednemu 
zastrzegając prowadzenie Sprawy. W mejem zaś. 
przekonaniu każdy, kto poznał prawdę, ma obo- 
wiązek szerzenia i wprowadzania (jej) w życie,. 
wedle miary adzielonych sobie sił i środków. 

„Wiem, że wynikną stąd nieporezumienia i star- 
cia, częściowe nawet dla samej Sprawy szkody, 
ale czyż nie jest to wspólna wszelkiej prawdy do- 
la? Gdy groźne żywioły w powietrzu się poruszą, 
muszą przyjść wichry i burze; ale gdy niebo się 
wyjaśni, tem dobroczynniej promienie słońca na 
odwilżoną glebę działają. Lecz chociaż działam na 
własną rękę, głównej jednak idei lowiańskiego 
nie rzuciłem i uważam ją zawsze za skarb niewy- 
czerpany, który wystarczy na duchowe potrzeby 
ludzkości na tysiąae lat może, gdyż chodzi o wpro- 
wadzenie zasad Ewangelji w publiczne życie naro- 
dów. Przy tej idei stoję i do niej nawołuję ludzi 
debrej woli, a jeśli wystąpię czynnie w walce, dą- 
żącej do obalenia starego porządku, to tylko z ta- 
kim zastępem do niej się przyłącze, który za tę 
ideę równie jak ja zginąć będzie gotów. Oto jest 
ostatnie moje słowo, które odnieście tym, co was 
do mnie preysyłają* (Tom XVI, str. 303-308). 


UWAGA REDAKCJI Cała treść powyższego 
artykułu zaczerpnięta została z wydania sejmowe- 
go „Adama Mickiewicza Dzieł wszystkich“. 


konkordat 


słowiańskich Austro- Węgier i Czarnogórza. Wiek- 
szość narodowościową mają w tym kraju płd. sło- 
wianie, t. j. Serbowie, Chorwaci i Słoweńcy (Stąd 
nazwa Jugosławji — S. H. 8.), których jest razem. 
82, 4%; innych słowian: Czechów, Polaków i Rusi- 
nów jest 203 tys. Niemców 512 tys. 

Wyznaniowo najwięcej "jest w Jugosławji wy- 


— = æ > 


| 139 GŁOS PRAWDY Ptoek, 8 sierpnia 1937 r. 255 


znawców cerkwji prawosławnej, bo 5, 5 miljona; 
zaraz po cerkwi idzie kościół raymski, liczący 4,4 
miljona zwolenników; stosunkowo dużo jest też 
muzułman, bo 1, 3 miljona, mniej, bo 217 tys. e- 
wangelików, wreszcie 64 tys. żydów. 

jeżeli opierając się na powyższej statystyce, 
podsumujemy ilość rzymskich katolików oraz wy- 
znawców innych religij, okaże się, że państwo S. 
H. S. posiada na 7,081,500 inowierców, niespełna 
4.400.000 rzym. katolików, czyli liczba prawawier- 
nyoh wynosi zaledwia 38,19/, całej ludności, W sych 
warunkach wiązanie się państwa z Watykanem 
żapomocą konkordatu, — to jawny absurd, nie 
mówiąc już o tem, że wogóle zawieranie tego ro- 
dzaju paktów jest wielkim błędem ze strony rządu 
jugosłowiańskiego, który mścić się będzie na każe 
dym kroku. Dobrowolnie obciążać skarb państwa 
zupelnie niepotrzebnyra wydatkiem, to wyrzucanie 
pieniędzy w blato. 

Nie należy również zapominać, że 2 chwilą 
wprowadzenia konkordatu kier wśród czynników 
państwowych zaczyna czuć się jak u siebie w do- 
mu i próbnje rządzić gospodarzami kraju, syste- 
matycznie wpływając na poszczególne resorty ad- 
«mipistracji państwowej. 

Dochodzi nawet do tego, że księża potrafią 
wcisnąć się na stanowiska ministerjalne, aby tu 
skuteczniej prowadzić swą okupacyjną politykę. 
Obecnie w Jugosławji miaistrem spraw wewnętrz- 
nych jest ksiądz Koroszec. U szczytu władzy świec- 
kiej kleru może również zdarzyć się fakt, iż biskup 


rzymski znieważa głowę państwa w przededniu 
przyjazdu monarchy zaprzyjaźnionego kraju, — a 
wszystko celem wykazania swej siły i zaakcento- 
wania nadrzędności kościoła nad państwem. Co tra- 
giczniejsze — uchodzi mu to bezkarnie. 

Najostrzej przeciw zawarciu konkordatu wystą- 
piła cerkiew prawosławna. 

Najlepszym tego dowodem jest fakt, że mimo, 
iż rząd jugosłowiański chciał pochować na swój 
koszt patrjarchę Barnabę, zmarłego w czasie awan- 
tur konkordatowych, synod kościoła serkskiego 
sprzeciwił się temu stanowczo. lenże synod rzucił 
klątwę na premjera Stojadanowicza i 8 ministrów 
za zawarcie krzywdzacego naród i państwo kon- 
kordatu. Również w konsekwencji postępowania 
rządu księża prawosławni wraz z wiernymi nie 
puścili do soboru w Belgradzie ministra sprawied- 
liwości Suboticza wraz z grupą posłów, którzy 
głosowali za konkordatem. Piotr Duszicz został 
ciężko pobity. 

Zwolennikom konkordatu, wobec tego, iż mija 
właśnie łipiec, wartoby przypomnieć, że 5-go tego 
miesiąca upłyngła 33-cia rocznica wielkiego Święta 
narodowego we Francji (1904) oddzielenia kościoła 
od państwa. 

Dwa lata opierał się naród jugosławji ratyfikacji 
konkordatu z Rzymem, dwa lata trwała walka, — 
rząd zwyciężył: powsta: jeszcze jeden bastjon ciem- 
noty. ; 

Brat Jerzy. 


Z Polski i ze świata 


Polska. Na posiedzeniu senatu w dniu 29 u.m. 
sen. dr. Emil Bobrowski zgłosił następującą inter- 
pelację do p. prezesa rady ministrów w śprawie 
ostatniej enuncjacji księcia metropolity Adama Sa- 
piehy: | 


„W dzienniku „Głos Narodu“ z dnia 23 lipca 


1937 r. ogłosił książę metropolita Adam Sapieha 
podziękowanie dla wszystkich, którgy „mu okazali 
dowody” szczerej sympatii, solidarności i oddania 
podczas ostatnich wydarzeń. 

Zarazem wyraża metropolita przekonanie, że 
katolicy polscy „poznawszy wielu i jakich wrogów 
ma kościół katolicki w Polsce, będą musieli wy- 
ciągnąć odpowiednie wnioski dla swej konsekwen- 
tnej, zorganizowanej i odważnej pracy dla króle- 
stwa Bożego w ojczyźnie”. 

Żapytuję uprzejmie: 

1) Czy ten prowokujący list biskupa krakow- 
śkiego znany jest Panu Prezydentowi? 

2) Co pan premjer zamierza uczynić, by skan- 
dalom na stolcu biskupim położyć kres i społe- 


czeństwu polskiemu zapewnić spokój wewnętrzny 
ze strony czynnika,- który z urzędu obowiązany 
jest propagować miłość bliźniego i przywiązanie 
do państwa i jego władz — nie zaś nienawiść I a- 
narchje“. | 


Zamach bombowy na życie płk. Koca dokonany 
został przez Wojciecha Bieganka, mieszkańca wsi 
Różopole, powiatu Krotoszyńskiego, całowieka z 
kryminalną przeszłością. 


Wojciech Bieganez przyjechał do Warszawy, 
skąd udał się do Świdrów Małych, gdzie podczas 
zakopywasia bomby pod bramą wjazdową na po- 
sesji płk. Keca wskutek spowodowania eksplozji 
został zabity. 

Siłą wybuchu zmasakrowane ciało Wojciecha 
Bieganka zostało odrzucone na kilkanaście metrów 
od miejsca eksplozji. 

Razem z Wojciechem Biegankiem w zamachu 
współdziałał brat jego „Jan Bieganek, który naza- 
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jutrz po zamachu został przez sędziego śledczego 
zaaresztowany. 

Przy sprawcy zamaehu znaleziono książeczkę 
wojskową, wydaną na imię Wojsiecha Bieganka. 
tożsamość oscby została sprawdzona i ustalona. 

Śledztwo weszło w fazę szczegółowych i wszech- 
stronnych badań materjału dowodowego i wymaga 
szeregu czynności dla ustalenia wszystkich okolicz- 
ności, poprzedzających wykonanie zamachu. 


Egzekucje należnych od rolników podatków 
będą wstrzymane na okres kilku tygodni. Uchroni to 
gospodarzy od masowej sprzedaży nowego zboża, 
kéóre obecnie jest tanie. 


Chiny. 29 armja chińska ewakuowała o g. 8-ej 
Pekin, gdzie wojsba japońskie wkroczyły nieco 
później. 

Komunikacja telegraficzna i telefoniczna z Pe- 
kinem jest przerwana. 

Również wojska chińskie 37 dywizji wycofały 
się z miasta. 

Japońskie władze wojskowe postanowiły prze- 
prowadzić do końca. zarządzenia karne przeciwko 
chińskiej 29 armji. 


„Osservatore Romano" donosi z Bazylei, że w 
Niemczech zakazano wszelkieh pielgrzymek do 
Rzymu. 

Decyzja ta została zakomunikowana przez po- 
licję polityczną wszystkim biskupom, oraz organi- 
zacjom katolickim. 


Konfiskata broszury M. Jehanne Wielopolskiei 


Komisarz rządowy m. st. Warszawy zarządził 
konfiskatę broszury p. M. Wielopolskiej p. t. „Bi- 
skup Sapieha w zupełnej zgodzie z prawem i co 
z tego wynikto*. Cały nakład broszury został skon- 
fiskowany, a sprawa skierowana do prokuratora. 
Autorka broszury ma być pociągnięta do odpowie- 
dzialności karnej z par. 170 Kod. Kar., który prze- 
widuje karę za szerzenie wiadomości nieścisłych i 
wywołujących niepokój. 


Redaktor: Biskup B. Przysiecki. 
Wydawca: Klasztor SióstrMaryawitak w Płocku. 


Czekamy pociągnięcia do odpowiedzialności kś. 
biskupa Sapiehy, którego niecny czyn, łamiący 
prawo Boskie i ludzkie, wywołał wielki niepokój, 
w kraju i zgodne potępienie ze strony wszystkich 
Polaków w Ojczyźnie i zagranicą. 


Ogłoszenie 


We wtorek, dnia 17 b. m.,odbędzie się w Płoc- 
ku posiedzenie Kapituły Generalnej Kapłanów 
Marjawitów, w następnym zaś dniu — posiedzenie 
Synodu Staro-Katolickiego Kościoła Marjawitów. 


> Filip Biskup, prsewodniczqey Synodu. 


katastrofalna sytuacja rzemiosła branży mięsnej 


Obok rzemiosła szewckiego raemiosło branży 
mięsnej przeżywa obecnie bardzo silne przesilenie 
gospodarcze. Jest ono rezultatem przedewszystkiem: 
specjalnego popierania przez rząd wielkiego prze- 
mysu mięsnego -— bekoniarń, kosetem drobnych 
warsztatów rzemieślniczych oraz konsumentów, jak 
również egoistycznej gospodarki samorządów niej- 
skich, które widzą w rzeźniach utajone źródło do- 
chodowe. 

Jaki zyski ciągną eamorządy z tego źródła, na 
to wystarczy przytoczyć przykład rzeźni w Suwał- 
kach, która oceniona na 6 tysięcy złotych, dała 
miastu w ciągu 9 lat — 467 tysięcy zł. dochodu! 

Obok tych dwóch hydr duszących rzeźnictwo 
i wędliniarstwo w Polsce przybywa w roku bieżą- 
cym jeszcze ciężar cen maksymalnych, a właściwie 
reglamentowanych mięsa i przetworów mięsnych, 
które od roku pozostają na niezmienionym pozio- 
mie, choć ceny żywca podniosły się w tym czasie 
od 25 — 30%. 

Sytuacja ta jest wprost tragiczna, gdyż rzemio- 
sło branży mięsnej, wyczerpane kilkuletnią walką 
z wielkokapitalistycznym przemysłem mięsnym, ob- 
ciążone nadmiernym podatkiem interwencyjnym i 
opłatami na rzecz miast, musi obecnie pracować: 
ze stratą, aby utrzymać zasadę „stabilizacji cen“. 

To też nie dztw, że rzemiosło to chyli się do 
upadku. Sytuację jego najlepiej charakteryzują: 
asemorjał złożony Panu Ministrowi Przemysłu i 
Handlu, oraz postulaty przedstawione Panu Wice-. 
prezydentowi Ołpińskiemu na ostatniej konferencji 
w Prezydjum Miasta st. Warszawy. 


Redaktor odpowiedzialny: Roman Augustyn Gostyński: 
Druk. Jana Rżysko. Płock, Dobrzyńska 27 tel.11-79 


